
  
    
      
    
  


  

  Caitlin Crews


  Mnie nie oszukasz


  Tłu­ma­cze­nie:
Do­ro­ta Vi­we­gier-Jóź­wiak
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Achil­les Ca­si­lie­ris wy­ma­gał per­fek­cji.

Sam był per­fek­cjo­ni­stą i szczy­cił się tym, wie­dząc aż na­zbyt do­brze, jak ła­two jest stra­cić kon­cen­tra­cję i spaść ze szczy­tu na samo dno. Per­fek­cji wy­ma­gał tak­że od pra­cow­ni­ków. Nie mo­gąc jej wy­eg­ze­kwo­wać, sta­wiał obok na­zwi­ska na umo­wie de­li­kwen­ta zło­wro­go wy­glą­da­ją­cy mi­nus, któ­ry ozna­czał ry­chłe zwol­nie­nie.

Nie ba­wił się w niu­an­se. Wszyst­ko, co miał, zbu­do­wał od zera, sta­wia­jąc z mo­zo­łem krok za kro­kiem. Nie od­niósł­by suk­ce­su, nie za­ło­żył od­por­nej na wa­ha­nia ko­niunk­tu­ry spół­ki o na­zwie Ca­si­lie­ris Com­pa­ny ani nie za­ro­bił pierw­sze­go mi­lio­na w wie­ku za­le­d­wie dwu­dzie­stu pię­ciu lat, a po­tem nie roz­wi­nął dzia­łal­no­ści i nie po­mno­żył for­tu­ny, gdy­by za­do­wa­lał się wy­ni­ka­mi choć­by w nie­wiel­kim stop­niu od­bie­ga­ją­cy­mi od stu­pro­cen­to­wej per­fek­cji.

Achil­les był twar­dy, cza­sa­mi bez­względ­ny i nie przyj­mo­wał do wia­do­mo­ści wy­mó­wek w ro­dza­ju „to prze­kra­cza moje moż­li­wo­ści”, któ­rej kie­dyś uży­ła przy nim jed­na z asy­sten­tek. Nie trze­ba do­da­wać, że dłu­go miej­sca nie za­grza­ła.

Na­ta­lie Mo­net­te była jego ak­tu­al­ną asy­stent­ką i re­kor­dzist­ką na tym sta­no­wi­sku, po­nie­waż zaj­mo­wa­ła je już pią­ty rok. Przez cały ten czas Achil­les ani razu nie usły­szał od niej, że jest prze­cież tyl­ko czło­wie­kiem, a nie ro­bo­tem.

Tak zresz­tą o niej my­ślał. I był to naj­więk­szy kom­ple­ment w jego po­ję­ciu, po­nie­waż ozna­czał wy­eli­mi­no­wa­nie z rów­na­nia błę­du ludz­kie­go.

Achil­les nie miał cier­pli­wo­ści do błę­dów, szcze­gól­nie tych po­peł­nia­nych przez lu­dzi. Dla­te­go za­alar­mo­wa­ło go dzi­siej­sze za­cho­wa­nie asy­stent­ki pod­czas lotu. I to po­mi­mo tego, że dzień ten za­czął się cał­kiem zwy­czaj­nie.

Gdy Achil­les wstał o swo­jej zwy­kłej, dość wcze­snej po­rze, Na­ta­lie już pra­co­wa­ła w ga­bi­ne­cie jego lon­dyń­skie­go domu, usy­tu­owa­ne­go w eks­klu­zyw­nej dziel­ni­cy Bel­gra­via. Zdą­ży­ła wy­ko­nać kil­ka te­le­fo­nów do jego pra­cow­ni­ków we Fran­cji, spo­rzą­dzi­ła gra­fik za­jęć w cią­gu dnia i plan wi­zyt w No­wym Jor­ku. Po­tem od­wie­dzi­li kil­ka od­dzia­łów w City, gdzie Achil­les uga­sił mały po­żar, czym w za­sa­dzie po­win­na się za­jąć ona. Kie­dy po­tem w sa­mo­cho­dzie na lot­ni­sko zro­bił jej wy­kład na te­mat tej sy­tu­acji, nie mru­gnę­ła na­wet okiem. Z dru­giej stro­ny, czy Na­ta­lie kie­dy­kol­wiek była po­ru­szo­na, gdy ro­bił jej wy­rzu­ty? Za­wsze za­cho­wy­wa­ła ka­mien­ny wy­raz twa­rzy i sta­lo­we ner­wy. Ina­czej nie wy­trzy­ma­ła­by z nim na­wet pię­ciu mi­nut, nie mó­wiąc o pię­ciu la­tach.

A po­tem znik­nę­ła w ła­zien­ce na lot­ni­sku i nie było jej tak dłu­go, że na­wet miał za­miar ko­goś po nią po­słać. W koń­cu wy­szła. Od­mie­nio­na.

Achil­les nie był w sta­nie do­kład­nie po­wie­dzieć, na czym ta zmia­na po­le­ga­ła. Od­no­to­wał sam fakt.

Na­ta­lie na­dal wy­glą­da­ła jak asy­stent­ka czło­wie­ka rów­nie uwiel­bia­ne­go, co bu­dzą­ce­go strach. Jej twarz wciąż ema­no­wa­ła pro­fe­sjo­na­li­zmem, co za­wsze do­ce­niał. Nie tyl­ko umie­jęt­nie ra­dzi­ła so­bie z kom­pli­ka­cja­mi w jego ży­ciu pry­wat­nym i za­wo­do­wym, ale też zda­wa­ła się w ogó­le nie po­trze­bo­wać snu, za­wsze go­to­wa do obro­ny swo­je­go sze­fa przed na­tręt­ny­mi pa­pa­raz­zi i rów­nie wy­ma­ga­ją­cy­mi jak on człon­ka­mi za­rzą­du. Mu­sia­ła tak­że wy­glą­dać jak ko­bie­ta z krę­gów, w któ­rych się ob­ra­cał. Cza­sem za­bie­rał ją ze sobą na róż­ne spo­tka­nia, któ­ry­mi nie chciał za­wra­cać gło­wy żad­nej ze swo­ich ko­cha­nek.

Dziś mia­ła na so­bie je­den ze zwy­kłych biu­ro­wych stro­jów, skła­da­ją­cy się z wą­skiej spód­ni­cy do ko­lan, kre­mo­wej bluz­ki ko­szu­lo­wej i mięk­kie­go swe­tra, któ­ry otu­lał jej cia­ło. Nic nad­zwy­czaj­ne­go. Zresz­tą prze­waż­nie ubie­ra­ła się tak, by wto­pić się w tło. Z ja­kie­goś jed­nak po­wo­du dziś uda­ło jej się ścią­gnąć na sie­bie jego uwa­gę. Miał przez to wra­że­nie, jak­by zo­ba­czył ją po raz pierw­szy.

Na po­kła­dzie usiadł w kom­for­to­wym skó­rza­nym fo­te­lu i ob­ser­wo­wał Na­ta­lie, któ­ra za­ję­ła miej­sce na­prze­ciw­ko i za­pi­na­ła pas. Zda­wa­ło mu się, że do­strzegł w jej oszczęd­nych ru­chach za­wa­ha­nie, jak­by się za­sta­na­wia­ła, co ma zro­bić, za­miast wy­ko­nać parę ru­ty­no­wych czyn­no­ści, któ­re wy­ko­ny­wa­ła przed­tem set­ki razy.

– Co tyle cza­su ro­bi­łaś w ła­zien­ce? – za­py­tał ob­ce­so­wo. – Już mia­łem za­cząć cię szu­kać.

Na­ta­lie zer­k­nę­ła w jego stro­nę. Zie­lo­ne oczy za szkła­mi oku­la­rów były wy­raź­nie ja­śniej­sze. Zresz­tą, jak się do­brze za­sta­no­wił, cała Na­ta­lie ema­no­wa­ła we­wnętrz­nym bla­skiem. Zu­peł­nie nie ro­zu­miał, jak ktoś, kogo znał od daw­na, mógł znik­nąć mu z pola wi­dze­nia na kil­ka­na­ście mi­nut i wró­cić zu­peł­nie od­mie­nio­ny.

– Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła tyl­ko, a sło­wo to za­brzmia­ło jak mu­zy­ka.

Achil­les ni­g­dy do­tąd nie zwró­cił uwa­gi na to, by mia­ła me­lo­dyj­ny czy w inny spo­sób zwra­ca­ją­cy uwa­gę głos. Zwy­kle in­te­re­so­wa­ła go tyl­ko treść wy­po­wia­da­nych słów, a nie ich brzmie­nie.

Na­ta­lie ni­g­dy nie zwra­ca­ła na sie­bie jego uwa­gi i z całą pew­no­ścią na­wet tego nie pró­bo­wa­ła, co zresz­tą było jed­nym z po­wo­dów, dla któ­rych tak bar­dzo ją ce­nił. Oczy­wi­ście, była atrak­cyj­na, po­nie­waż trud­no, by za­trud­nił ko­goś, kto swo­im wy­glą­dem od­stra­szał­by klien­tów czy pra­cow­ni­ków. Ale też była róż­ni­ca po­mię­dzy zwy­kłym do­strze­ga­niem tej atrak­cyj­no­ści a tym, co te­raz czuł. Nie za­trud­nił­by Na­ta­lie, gdy­by w ja­ki­kol­wiek spo­sób go po­cią­ga­ła jako ko­bie­ta.

Ku jego zdu­mie­niu jed­nak tak wła­śnie było. Umiał czy­tać tego ro­dza­ju sy­gna­ły. Nie był w sta­nie zi­gno­ro­wać fali po­żą­da­nia, któ­ra prze­to­czy­ła się przez jego cia­ło, gdy Na­ta­lie za­ło­ży­ła nogę na nogę, a wą­ski no­sek pan­to­fla na ob­ca­sie ko­ły­sał się le­ciut­ko, draż­niąc jego zmy­sły.

To na­wet nie było po­żą­da­nie, tyl­ko śle­pa, nie­po­ha­mo­wa­na żą­dza, któ­ra uwie­ra­ła go bar­dziej niż co­kol­wiek in­ne­go w ży­ciu.

Achil­les Ca­si­lie­ris nie zno­sił, kie­dy coś go uwie­ra­ło, a jesz­cze bar­dziej nie zno­sił ule­gać żą­dzy. Jako nie­chcia­ne dziec­ko zo­stał na­uczo­ny, że szczy­tem głu­po­ty jest po­żą­dać rze­czy, któ­rych nie moż­na mieć. Póź­niej, w do­ro­słym ży­ciu bar­dzo się tego pil­no­wał. Mimo że stać go było te­raz na wszyst­ko, pra­wie ni­g­dy nie ule­gał za­chcian­kom.

Tym­cza­sem jego umysł był po­chło­nię­ty ana­li­zo­wa­niem żą­dzy, nad któ­rą nie umiał za­pa­no­wać. Co­kol­wiek jego asy­stent­ka ro­bi­ła, po­win­na prze­stać. Na­tych­miast.

– To wszyst­ko, co masz do po­wie­dze­nia? – spy­tał po­iry­to­wa­ny.

– Chęt­nie do­dam coś jesz­cze, pa­nie Ca­si­lie­ris, tyl­ko pro­szę po­wie­dzieć, co. – W jej gło­sie za­brzmia­ła ła­god­na na­ga­na. To też było coś no­we­go i zda­niem Achil­le­sa nie­do­pusz­czal­ne­go.

Wło­sy w ko­lo­rze mie­dzi od­bi­ja­ły świa­tło jak wy­po­le­ro­wa­ny me­tal. Ude­rzył go mlecz­ny ko­lor dło­ni, któ­re trzy­ma­ła sple­cio­ne na udach. Do­pie­ro po chwi­li zo­rien­to­wał się, że za­sta­na­wia­ją­cy był nie tyle ko­lor, co bez­ruch. Na­ta­lie, jaką znał, za­wsze była ru­chu. Te­raz na­to­miast sie­dzia­ła przed nim upo­zo­wa­na jak Ma­don­na na re­ne­san­so­wym ob­ra­zie i przy­glą­da­ła mu się z ła­god­nym uśmie­chem, któ­ry jego zda­niem, zu­peł­nie nie pa­so­wał do sy­tu­acji.

Gdy­by to było moż­li­we, uwie­rzył­by w wer­sję, że po­rwa­li ją ko­smi­ci i pod­sta­wi­li ko­goś in­ne­go. Tyle że Na­ta­lie wy­glą­da­ła w za­sa­dzie tak samo, nie li­cząc ja­kiejś po­świa­ty, któ­ra ją ota­cza­ła, a jego fa­scy­no­wa­ła tak moc­no, że do­strze­gał naj­drob­niej­sze szcze­gó­ły, do któ­rych ni­g­dy nie przy­kła­dał wagi, jak choć­by tęt­nią­ce krwią na­czy­nie wi­docz­ne pod skó­rą u na­sa­dy smu­kłej szyi.

Achil­les nie miał cza­su na ta­kie rze­czy. Za dużo waż­nych spraw dzia­ło się w tej chwi­li w jego fir­mie, jak choć­by kon­trakt ho­te­lo­wy, któ­ry usi­ło­wał do­piąć na ostat­ni gu­zik.

For­tu­nę, któ­rej się do­ro­bił, za­wdzię­czał cięż­kiej pra­cy, a nie uda­wa­niu, że in­te­re­su­je się pry­wat­nym ży­ciem swo­ich pod­wład­nych.

Jed­nak Na­ta­lie nie była sze­re­go­wym pra­cow­ni­kiem. Była oso­bą, któ­rej bez­gra­nicz­nie ufał.

– Czy jest coś, o czym po­wi­nie­nem wie­dzieć? – za­py­tał pod­chwy­tli­wie. Mu­siał się jej na­zbyt uważ­nie przy­glą­dać, bo do­strzegł le­ciut­ki ru­mie­niec. Dziw­ne, stwier­dził na­tych­miast. Nie pa­mię­tał ani jed­nej sy­tu­acji, w któ­rej Na­ta­lie by­ła­by choć­by za­sko­czo­na jego za­cho­wa­niem. A prze­cież zda­rza­ło się, że nie ukry­wał iry­ta­cji. Nie za­sta­na­wiał się tak­że nad tym, czy przy­pad­kiem nie ura­ził jej uczuć. Dla­cze­go zresz­tą miał­by to ro­bić? Ca­si­lie­ris Com­pa­ny mia­ła za­ra­biać i na­le­ża­ła do nie­go. Nie mu­siał się li­czyć z ni­czy­imi uczu­cia­mi poza wła­sny­mi. Jed­ną z rze­czy któ­re ce­nił u swo­jej asy­stent­ki, było to, że ni­g­dy nie ko­men­to­wa­ła tego, jak się za­cho­wy­wał, co mó­wił czy wręcz wy­krzy­ki­wał. Po pro­stu ro­bi­ła, co do niej na­le­ża­ło.

Dziś jed­nak ary­sto­kra­tycz­ne ko­ści po­licz­ko­we Na­ta­lie ozdo­bił ru­mie­niec. Poza tym od paru mi­nut sie­dzia­ła na­prze­ciw­ko nie­go, nie­mal nie ro­biąc nic, co moż­na by uznać za pra­cę.

Ary­sto­kra­tycz­ne ko­ści po­licz­ko­we? Skąd w ogó­le przy­szły mu do gło­wy ta­kie okre­śle­nia, je­śli ni­g­dy przed­tem na­wet nie zdo­łał za­uwa­żyć, czy po­licz­ki Na­ta­lie czymś szcze­gól­nym się wy­róż­nia­ją? Nie po­świę­cał zbyt wie­le uwa­gi na­wet ko­chan­kom, któ­re sta­wa­ły się nimi do­pie­ro po przej­ściu wie­lo­eta­po­wej kwa­li­fi­ka­cji i pod­pi­sa­niu umo­wy po­uf­no­ści. Na­wet wte­dy do­sko­na­le zda­wa­ły so­bie spra­wę, dla­cze­go tra­fi­ły do jego łóż­ka. Mia­ły go za­do­wo­lić, a nie roz­pra­szać na tyle, by nie prze­sta­wał my­śleć o ich ary­sto­kra­tycz­nych ko­ściach po­licz­ko­wych.

– Co na przy­kład? – za­py­ta­ła Na­ta­lie, prze­ry­wa­jąc Achil­le­so­wi in­ten­syw­ne roz­my­śla­nia. Ła­god­ny uśmiech, któ­ry mu po­sła­ła, wy­da­wał się tra­fiać wprost w jego naj­czul­sze miej­sce.

– Chęt­nie po­wiem wszyst­ko, co chciał­by pan usły­szeć, pa­nie Ca­si­lie­ris. To w koń­cu moja pra­ca.

– Ach, więc to jest two­ja pra­ca… – po­wie­dział, prze­cią­ga­jąc sy­la­by. Za­sta­na­wiał się, czy in­ten­cja do­trze do niej szyb­ciej niż sło­wa. – Przez chwi­lę my­śla­łem, że za­po­mnia­łaś o pra­cy cał­ko­wi­cie.

– Dla­te­go, że mu­siał pan na mnie cze­kać? Rze­czy­wi­ście, to było nie­do­pusz­czal­ne, przy­zna­ję.

– Ni­g­dy wcze­śniej tego nie ro­bi­łaś – stwier­dził i prze­chy­lił lek­ko gło­wę, nie spusz­cza­jąc z niej oczu. Coś się zmie­ni­ło, ale nie był w sta­nie stwier­dzić co. Nie da­wa­ło mu to spo­ko­ju. – Dla­te­go in­te­re­su­je mnie, co się sta­ło. Mia­łaś wy­pa­dek? Ude­rzy­łaś się w gło­wę? – Nie za­dał so­bie tru­du, by za­ma­sko­wać sar­kazm. – Za­cho­wu­jesz się ja­koś ina­czej.

Ale je­śli my­ślał, że tym ją za­sko­czy, sro­go się za­wiódł. Za­ró­żo­wie­nie stop­nio­wo ustę­po­wa­ło z por­ce­la­no­wych po­licz­ków. Na ustach za­kwitł uśmiech, któ­re­mu trud­no się było oprzeć.

Achil­les z tru­dem to wszyst­ko zno­sił.

– Przy­kro mi, że mu­szę pana roz­cza­ro­wać – od­par­ła, gdy sa­mo­lot wresz­cie ru­szył. – Nic strasz­ne­go mi się nie przy­da­rzy­ło, choć mu­szę przy­znać, że za­sta­na­wia­łam się nad re­zy­gna­cją.

Achil­les pa­trzył na nią, jak­by zo­ba­czył du­cha. Nie mo­gła prze­cież cze­goś ta­kie­go po­wie­dzieć. Nie ta Na­ta­lie, któ­rą znał.

– Chcesz zre­zy­gno­wać z pra­cy u mnie? – spy­tał wresz­cie, z tru­dem ma­sku­jąc za­sko­cze­nie. Prze­ra­ził go nie tyle sam po­mysł, co brak za­wa­ha­nia w gło­sie Na­ta­lie.

– Roz­wa­żam to – po­wie­dzia­ła. Lek­ki uśmiech nie scho­dził z jej ust. Wy­glą­da­ło to tak, jak­by mó­wi­ła o jed­nym, a my­śla­ła o czymś zu­peł­nie in­nym.

Achil­les po­czuł, jak wszyst­ko się w nim go­tu­je, ale Na­ta­lie spra­wia­ła wra­że­nie zu­peł­nie nie­świa­do­mej wy­bu­chu wście­kło­ści i gro­żą­ce­go jej nie­bez­pie­czeń­stwa.

Na­raz ro­ze­śmiał się, w koń­cu ro­zu­mie­jąc, cze­go ta roz­mo­wa do­ty­czy.

– Pan­no Mo­net­te – za­czął ofi­cjal­nie. – Je­śli mia­ła to być pró­ba uzy­ska­nia pod­wyż­ki wy­na­gro­dze­nia, to ra­czej nie­uda­na. Pła­cę pani bar­dzo do­brze, moż­na by po­wie­dzieć: aż za do­brze…

– Być może – przy­tak­nę­ła nie­wzru­szo­na. – Ale też może pana kon­ku­ren­ci chcą za­pła­cić wię­cej. Albo może to ja zde­cy­do­wa­łam, że chcę od ży­cia cze­goś wię­cej niż być wor­kiem tre­nin­go­wym mi­liar­de­ra.

– Prze­cież ni­g­dy ci nie prze­szka­dza­ły moje wy­bu­chy – stwier­dził zdu­mio­ny do gra­nic.

– Sko­ro pan mówi, że mi nie prze­szka­dza­ły… – za­wie­si­ła zna­czą­co głos.

– Przy­zna­ję, że je­stem cho­le­ry­kiem, ale zno­sze­nie mo­ich na­stro­jów to część two­jej pra­cy.

– Z pew­no­ścią – przy­tak­nę­ła uprzej­mie. – W ta­kim ra­zie po pro­stu źle wy­ko­nu­ję swo­ją pra­cę.

Achil­les prze­stał co­kol­wiek ro­zu­mieć z ich roz­mo­wy. Czuł się, jak­by miał na­prze­ciw­ko sie­bie ne­go­cja­to­ra, a nie pod­wład­ną. W jej spoj­rze­niu do­strze­gał coś w ro­dza­ju wy­zwa­nia. Pro­wo­ka­cji na­wet. Pa­trzył na jej usta i je­dy­ne, co mu przy­cho­dzi­ło do gło­wy, to przy­cią­gnąć ją do sie­bie i spraw­dzić, jak sma­ku­ją.

Po­trzą­snął gło­wą, trzeź­wie­jąc mo­men­tal­nie. Co, do dia­bła, się z nim dzia­ło!

– Je­śli to jest two­ja stra­te­gia, ra­dzę ją prze­my­śleć. Do­sko­na­le wiesz, że mamy w tej chwi­li na gło­wie za dużo waż­nych spraw, żeby zaj­mo­wać się ta­ki­mi bzdu­ra­mi!

– Ja my­ślę, że to do­sko­na­ła pora, by po­roz­ma­wiać o tak waż­nych spra­wach jak wy­na­gro­dze­nie czy nie­kon­tro­lo­wa­ne wy­bu­chy wście­kło­ści – od­par­ła chłod­no Na­ta­lie, jed­nym zda­niem od­bie­ra­jąc mu moż­li­wość na­tych­mia­sto­we­go wy­ła­do­wa­nia zło­ści na niej. To by­ło­by rów­no­znacz­ne z przy­zna­niem się do winy. – Zresz­tą, je­śli ocze­ku­je się od ko­goś pra­cy przez całą dobę i krzy­czy na nie­go tyl­ko dla­te­go, że ten ktoś spę­dził w ła­zien­ce pięć mi­nut dłu­żej niż za­zwy­czaj, au­to­ma­tycz­nie za­czy­na się my­śleć o tym, co się przez taką pra­cę tra­ci.

– Ni­cze­go nie tra­cisz. Nie masz cza­su wy­da­wać pie­nię­dzy, któ­re ci pła­cę, bo przez cały czas po­dró­żu­jesz ze mną, za co też pła­cę!

– Ach, gdy­bym mo­gła mieć choć dwie go­dzi­ny dzien­nie, by na­cie­szyć się tą furą pie­nię­dzy – wtrą­ci­ła z prze­ką­sem.

– Są tacy, któ­rzy da­li­by wszyst­ko za moż­li­wość spę­dze­nia choć­by pię­ciu mi­nut w moim to­wa­rzy­stwie. A może za­po­mnia­łaś już, kim je­stem?

Na­ta­lie spoj­rza­ła na nie­go z na­ga­ną.

– Czy to na­praw­dę ta­kie trud­ne dla mi­liar­de­ra zdo­być się na odro­bi­nę uprzej­mo­ści?

Uprzej­mo­ści!

Jego wła­sna asy­stent­ka ro­bi­ła mu wła­śnie wy­kład na te­mat do­brych ma­nier. Po­wie­dzieć, że był tym zu­peł­nie sko­ło­wa­ny, to jak­by nic nie po­wie­dzieć. W tym mo­men­cie Na­ta­lie uśmiech­nę­ła się i to jesz­cze bar­dziej skom­pli­ko­wa­ło jego re­ak­cję.

– Prze­cież wsia­dłam do sa­mo­lo­tu, więc dziś już nie zło­żę re­zy­gna­cji. – Za­ak­cen­to­wa­ła moc­niej sło­wo „dziś” i do­da­ła: „Nie ma za co”. Choć Achil­le­so­wi na­wet przez myśl nie prze­mknę­ło, by jej za to po­dzię­ko­wać.

Wręcz prze­ciw­nie, czuł, jak na­ra­sta w nim ko­lej­na fala wście­kło­ści, jesz­cze trud­niej­sza do opa­no­wa­nia niż wszyst­kie po­przed­nie. Już, już miał jej ulec, ale tyl­ko za­mknął oczy i ode­tchnął głę­bo­ko. Nie mógł so­bie na to po­zwo­lić. De­mo­ny, któ­re kie­dyś po­ko­nał, po­win­ny po­zo­stać tam, gdzie było ich miej­sce. W prze­szło­ści.

– Pan­no Mo­net­te, je­śli na­praw­dę chce pani zre­zy­gno­wać, nie będę pani za­trzy­my­wał. Na pani miej­sce znaj­dę na­tych­miast sto chęt­nych kan­dy­da­tek. Mógł­bym na­wet pa­nią zwol­nić, nie cze­ka­jąc na re­zy­gna­cję, bo ta­kie roz­mo­wy jak ta, są nie do za­ak­cep­to­wa­nia.

Asy­stent­ka, któ­rą znał, spu­ści­ła­by oczy, prze­łknę­ła re­pry­men­dę, wy­gła­dzi­ła dłoń­mi spód­ni­cę i prze­pro­si­ła. Zda­rza­ły im się już ta­kie drob­ne scy­sje w prze­szło­ści. Pa­trzył te­raz w nie­mym ocze­ki­wa­niu, że wła­śnie to zro­bi.

Ale dziś się tak nie sta­ło. Na­ta­lie sie­dzia­ła na­prze­ciw­ko nie­go, za­cho­wu­jąc ide­al­nie wy­pro­sto­wa­ną syl­wet­kę, a jej spoj­rze­nie ani na chwi­lę nie ucie­kło w bok. Wy­glą­da­ła tak per­fek­cyj­nie, że miał ocho­tę zła­pać ją za koń­ski ogon i roz­pu­ścić wło­sy, roz­ko­szu­jąc się ich mięk­ko­ścią. Albo wsu­nąć dło­nie pod bia­łą bluz­kę. A jesz­cze le­piej pod cia­sną spód­ni­cę.

– Obo­je do­sko­na­le wie­my, że zna­la­zł­by pan sto kan­dy­da­tek na moje miej­sce, ale trud­no by­ło­by panu zna­leźć ko­goś ta­kie­go jak mnie – po­wie­dzia­ła z prze­ko­na­niem. – Więc może le­piej by­ło­by skoń­czyć z pu­sty­mi groź­ba­mi. Po­trze­bu­je mnie pan.

Oczy­wi­ście, mia­ła ra­cję, ale prę­dzej wbił­by so­bie szty­let w pierś, niż to przy­znał.

– Nie po­trze­bu­ję ni­ko­go ani ni­cze­go – wark­nął.

Jego per­fek­cyj­na asy­stent­ka pro­tek­cjo­nal­nie prze­chy­li­ła gło­wę, co mu­sia­ło mu wy­star­czyć za od­po­wiedź.

– Po­win­naś się mar­twić o swo­ją pra­cę, a nie o to, kto przyj­dzie na two­je miej­sce – do­dał. – A je­śli wy­da­je ci się, że mo­żesz się do mnie zwra­cać tym to­nem po­zba­wio­nym sza­cun­ku…

– Szcze­rość ni­g­dy nie jest bra­kiem sza­cun­ku – we­szła mu w sło­wo. Jej wy­raz twa­rzy nie zmie­nił się ani tro­chę, ale zie­lo­ne spoj­rze­nie po­ciem­nia­ło, jak­by spo­dzie­wa­ła się po nim cze­goś wię­cej, a on nie speł­nił wy­ma­gań.

Na­gle zna­lazł się po dru­giej stro­nie. Nie był sę­dzią tyl­ko są­dzo­nym. Na­ta­lie na­to­miast nie wy­da­wa­ła się ani tro­chę za­sko­czo­na zdu­mie­niem, ja­kie mu­sia­ło się ma­lo­wać na jego twa­rzy.

– O ile nie ze­chcesz sko­rzy­stać ze spa­do­chro­nu, bę­dziesz mu­sia­ła spę­dzić na swo­im jak­że okrop­nym sta­no­wi­sku pra­cy na­stęp­ne kil­ka go­dzin. Ra­dzę je wy­ko­rzy­stać na prze­my­śle­nie swo­je­go za­cho­wa­nia – za­grzmiał, kie­dy uznał, że jego głos nie prze­ro­dzi się we wrzask.

– To nie­zwy­kle hoj­na ofer­ta, pa­nie Ca­si­lie­ris – od­par­ła Na­ta­lie i po­sła­ła mu uśmiech, któ­ry był­by w sta­nie roz­to­pić jego złość w jed­nej chwi­li. Gdy­by, rzecz ja­sna, po­świę­cił mu wię­cej uwa­gi niż dwie se­kun­dy.

Sa­mo­lot wy­star­to­wał w kie­run­ku nie­ba nad Lon­dy­nem. Achil­les po­czuł, jak siła gra­wi­ta­cji wci­ska go w fo­tel. Jego my­śli za­ję­te były prze­twa­rza­niem roz­mo­wy, któ­rą wła­śnie za­koń­czy­li. Pra­co­wał z sie­dzą­cą przed nim ko­bie­tą od pię­ciu lat i jesz­cze ni­g­dy się nie zda­rzy­ło, by tak się do nie­go zwra­ca­ła. Na­praw­dę nie wie­dział, jak do tego po­dejść.

I nie była to je­dy­na rzecz, z któ­rą na­gle nie mógł so­bie po­ra­dzić. Ser­ce bez­ład­nie tłu­kło mu się w pier­si jak w ata­ku sza­łu, a prze­cież nie był czło­wie­kiem, któ­ry z byle po­wo­du tra­cił nad sobą pa­no­wa­nie. Kłó­ci­ło­by się to z jego stan­dar­da­mi. Wy­ma­gał per­fek­cji od wszyst­kich, ale przede wszyst­kim od sie­bie. Fu­ria przy­po­mi­na­ła mu o daw­no mi­nio­nych cza­sach mło­do­ści, oj­czy­mie i no­rze, w któ­rej miesz­ka­li, bi­ciu i bez­sil­nej wście­kło­ści, któ­rej ule­gał, sta­jąc się nie­mal zwie­rzę­ciem.

Prze­szłość od daw­na była dla nie­go te­ma­tem za­ka­za­nym. Co się ta­kie­go sta­ło, że za­czął o niej my­śleć?

Przede wszyst­kim nie po­do­ba­ło mu się, że ni stąd, ni zo­wąd Na­ta­lie za­czę­ła na nie­go dzia­łać. Szcze­gól­nie, że przed­tem na­wet jej nie za­uwa­żał. A przy­naj­mniej nie w ta­kim sen­sie jak te­raz. Ale dziś to się zmie­ni­ło. Upar­cie wra­cał my­śla­mi do in­cy­den­tu na lot­ni­sku. Był pra­wie pe­wien, że z ła­zien­ki wy­szła od­mie­nio­na. Tyl­ko że to było po pro­stu nie­moż­li­we.

Sa­mo­lot osią­gnął do­ce­lo­wą wy­so­kość lotu i Achil­les roz­piął pasy. Prze­niósł się na skó­rza­ną ka­na­pę, któ­ra zaj­mo­wa­ła cen­tral­ne miej­sce w ka­bi­nie przy­po­mi­na­ją­cej ra­czej luk­su­so­wy apar­ta­ment ho­te­lo­wy niż ka­bi­nę dla pa­sa­że­rów.

Otwo­rzył lap­top i uda­wał, że prze­glą­da pocz­tę, ale w rze­czy­wi­sto­ści ani na chwi­lę nie spusz­czał z oka swo­jej asy­stent­ki. Szu­kał cze­goś, co na­pro­wa­dzi­ło­by go na wła­ści­wy trop.

Za­uwa­żył, że jej ru­chy sta­ły się nie­pew­ne, jak­by się zna­la­zła w zu­peł­nie no­wym dla sie­bie miej­scu. Bra­ko­wa­ło jej zwy­kłej kon­cen­tra­cji i ener­gii.

Może więc na­praw­dę była kimś in­nym? Od­rzu­cił ten po­mysł na­tych­miast jako ab­sur­dal­ny. Wa­riant z po­rwa­niem daw­nej Na­ta­lie przez ko­smi­tów nie wcho­dził w grę. Może to zwy­kłe prze­wraż­li­wie­nie. Osta­tecz­ne ne­go­cja­cje przed pod­pi­sa­niem umo­wy za­wsze po­wo­do­wa­ły u nie­go pew­ną ner­wo­wość, nie­zau­wa­żal­ną dla ni­ko­go poza nim. W ta­kim sta­nie był­by skłon­ny uwie­rzyć na­wet w du­chy.

Na­ta­lie usia­dła wresz­cie i za­czę­ła cze­goś szu­kać w to­reb­ce. Otwie­ra­ła wszyst­kie kie­szon­ki i schow­ki, jak­by nie pa­mię­ta­ła, gdzie co jest.

Achil­les zaj­rzał do fol­de­ru, w któ­rym trzy­mał CV swo­jej asy­stent­ki, i za­czął prze­szu­ki­wać in­ter­net. Był przy­go­to­wa­ny na to, że znaj­dzie się być może parę zdjęć zna­nych osób, do któ­rych mo­gła być po­dob­na Na­ta­lie. Ale mo­gło być też tak, że zna­le­zie­nie na­wet ko­goś po­dob­ne­go do niej z wy­glą­du oka­że się nie­zwy­kle trud­ne.

Parę chwil póź­niej roz­wa­ża­nia te sta­ły się zu­peł­nie bez­przed­mio­to­we.

Na stro­nie wy­szu­ki­wa­nia wy­sko­czy­ło mnó­stwo zdjęć. Wszyst­kie przed­sta­wia­ły jego asy­stent­kę. Taki sam owal twa­rzy, ta­kie same oczy i usta. Tyl­ko że… to nie była ona. Po­znał po szy­tych na mia­rę ele­ganc­kich suk­niach, wy­szu­ka­nej bi­żu­te­rii zdo­bią­cej smu­kłą szy­ję i nad­garst­ki. Przy­cią­ga­ją­cej uwa­gę do sta­ran­nie wy­pie­lę­gno­wa­nych dło­ni. Na­ta­lie, któ­rą znał, le­d­wo mia­ła czas po­ma­lo­wać pa­znok­cie ja­snym la­kie­rem, a i to nie co dzień. Każ­de ze zdjęć, któ­rym przy­glą­dał się te­raz z uwa­gą i pra­wie za­fa­scy­no­wa­niem, przed­sta­wia­ło nie Na­ta­lie Mo­net­te, asy­stent­kę Achil­le­sa Ca­si­lie­ri­sa, lecz Jej Wy­so­kość, księż­nicz­kę Va­len­ti­nę.

Achil­les nie miał zbyt czę­sto do czy­nie­nia z ary­sto­kra­ta­mi. Ni­g­dy nie od­wie­dził tak­że ma­łe­go kró­le­stwa Mu­rin na Mo­rzu Śród­ziem­nym. Przede wszyst­kim dla­te­go, że nie po­sia­dał jach­tu, któ­rym mógł­by za­wi­nąć do por­tu, ani cza­su, by ty­go­dnia­mi że­glo­wać, po­pi­ja­jąc szam­pa­na. Nie czuł na­wet po­trze­by sko­rzy­sta­nia z wy­jąt­ko­wo przy­ja­znej po­li­ty­ki po­dat­ko­wej pań­stwa. Z ła­two­ścią jed­nak roz­po­znał na jed­nym ze zdjęć kró­la Geof­freya i herb pań­stwo­wy, któ­ry czę­sto wi­dy­wał na jed­nym z pry­wat­nych sa­mo­lo­tów na lot­ni­sku w Lon­dy­nie.

Je­śli się nie my­lił, a tego był pra­wie pew­ny, po­nie­waż zbyt wie­le rze­czy, któ­re za­ob­ser­wo­wał dziś u swo­jej asy­stent­ki, po pro­stu do niej nie pa­so­wa­ło, księż­nicz­ka Va­len­ti­na pró­bo­wa­ła swo­ich sił w oszu­stwie.

Ale to nie wszyst­ko. Bo je­śli jego rze­czy­wi­sta asy­stent­ka uda­wa­ła te­raz księż­nicz­kę, bę­dąc w zu­peł­nie in­nym miej­scu, to zna­czy, że po­rzu­ci­ła pra­cę, zo­sta­wia­jąc wszyst­ko w rę­kach oso­by, któ­ra nie mia­ła naj­mniej­szej szan­sy po­ra­dzić so­bie na jej sta­no­wi­sku. A to z ko­lei ozna­cza­ło, że rze­czy­wi­ście mo­gła nie być za­do­wo­lo­na z pra­cy oraz że de fac­to wrę­czy­ła mu w ten spo­sób wy­po­wie­dze­nie.

Achil­le­so­wi zu­peł­nie się to wszyst­ko nie po­do­ba­ło. Przy­szło mu do gło­wy jesz­cze coś. Ani Na­ta­lie, ani Va­len­ti­na nie spo­dzie­wa­ły się za­pew­ne, że ktoś za­uwa­ży za­mia­nę. Na­ta­lie po­win­na prze­cież wie­dzieć, że Achil­les nie da się na­brać na tak tani nu­mer. Albo wie­dzia­ła, że się nie na­bie­rze, tyl­ko że ani tro­chę jej to nie ob­cho­dzi­ło.

To było z tego wszyst­kie­go naj­bar­dziej obu­rza­ją­ce.

Mimo to uśmiech­nął się, wi­dząc, jak Va­len­ti­na z wro­dzo­ną so­bie ele­gan­cją, któ­ra ko­ja­rzy­ła się z pa­ła­co­wą ety­kie­tą i lek­cja­mi do­brych ma­nier, usia­dła przy sto­li­ku.

Niech so­bie nie my­śli, że uda jej się go prze­chy­trzyć. Te­raz, gdy znał praw­dę, mógł z ła­two­ścią po­krzy­żo­wać jej pla­ny. Per­spek­ty­wa ta po­dzia­ła­ła na jego wy­obraź­nię sty­mu­lu­ją­co.

Ko­bie­ta, na któ­rą pa­trzył, wy­glą­da­ła nie­mal iden­tycz­nie jak jego asy­stent­ka, z któ­rą, rzecz ja­sna, czło­wiek jego for­ma­tu nie mógł so­bie po­zwo­lić na­wet na nie­win­ny flirt.

Ale prze­cież księż­nicz­ka Va­len­ti­na nie była jego pod­wład­ną, nie ją za­trud­nił i nie jej pła­cił pen­sję. Rów­nież Va­len­ti­na nie mia­ła wo­bec nie­go żad­nych zo­bo­wią­zań.

Był tyl­ko je­den szcze­gół. On o tym wie­dział, a ona ni­cze­go się nie do­my­śla­ła. Pra­wie zro­bi­ło mu się jej żal.

– Za­czy­naj­my – mruk­nął, jak­by nie było ca­łej dys­ku­sji.

Przez twarz Va­len­ti­ny prze­mknę­ło zdzi­wie­nie, któ­re bez tru­du zdo­ła­ła ukryć. Jako ary­sto­krat­ka mia­ła w tym za­pew­ne wpra­wę.

Achil­les za­śmiał się w du­chu. To bę­dzie nie­zła za­ba­wa. Od­kry­cie praw­dzi­wej toż­sa­mo­ści Va­len­ti­ny otwie­ra­ło przed nim całe spek­trum moż­li­wo­ści.

– Mamy tyle pra­cy, pan­no Mo­net­te, że na­wet nie wiem, od cze­go za­cząć.
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